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  Kobietom mojego życia — Mamie, Córce, Siostrom i Przyjaciółkom


  Od autorki


  Książka, którą trzymasz w ręku porusza wiele historycznych, społecznych i biznesowych wątków. Jednak piszę ją z perspektywy marketerki i mam nadzieję, że również osoby z tej branży sięgną po tę pozycję. A to właśnie my — tworząc komunikaty, reklamy i strategie promocji, mamy ogromny wpływ na otaczającą nas rzeczywistość. Marketing nie tylko czerpie wzorce z otoczenia, ale również te wzorce często kształtuje. Dlatego tak ważna jest odpowiednia komunikacja. I to komunikacja nie tylko kierowana do kobiet. Choć w tej książce znajduje się zaledwie jeden rozdział poświęcony mężczyznom, to warto pamiętać, że bez odpowiedniej komunikacji także do nich, nie będzie mowy o równości. Dziś nie chodzi o to, aby marginalizować mężczyzn, aby zastępować ich na siłę kobietami, ale żeby dać szansę różnorodności, by każdy mógł iść swoją własną drogą i by miał na tej ścieżce równe szanse. A drogi te wciąż są bardzo wyboiste i nie raz, trzeba się naprawdę namęczyć, żeby przez nie przebrnąć.


  Powiesz może „bez przesady”, „to feministyczna gadka”, „na pewno nie jest tak źle”. Jeśli budzą się w Tobie takie myśli, gdy rozpoczynasz lekturę tej książki, to bardzo mnie to cieszy. To znaczy, że istnieje szansa, na to, że choć jedna postawa ulegnie zmianie, że choć jedna osoba, będzie wkrótce inaczej postrzegać rzeczywistość, a im więcej takich osób będzie tym, szybciej możliwe będą zmiany.


  Książka ta jest owocem moich poszukiwań odpowiedzi na pytanie, jak sprawić, żeby kobiety, a w szczególności moja obecnie 3-letnia Córka, mogły dorastać w bardziej przyjaznym jej świecie. Gdzie ich płeć nie będzie wpływać, na to ile zarabiają pieniędzy, jak postrzegane jest ich ciało, jakim ocenom są poddawane, jakie zagrożenia na nie czekają, i wiele więcej. Im więcej czytałam, im więcej szukałam, im więcej się dowiadywałam, tym wyłaniał się smutniejszy obraz traktowania kobiet na przestrzeni wieków. A jeszcze smutniejsze jest to, że nadal odczuwamy pokłosie tych postaw. Dlatego tu nie chodzi o feminizm, tu nie chodzi o walkę, tu nie chodzi o szokowanie, ale o świadomość i dążenie do zmian.


  Opisane w książce informacje poparte są danymi, badaniami i opiniami, które odnoszą się do naszej rzeczywistości, a jednak je-stem pewna, że wiele osób będzie chciało je podważyć. To zresztą dzieje się wciąż w przypadku innych podobnych inicjatyw. Głos kobiet zbyt często jest niesłyszalny, podważany i lekceważony. Dlatego tak ważne jest, żeby ten głos brzmiał nieprzerwanie.


  Opisane w tej książce wyzwania są bardzo przekrojowe i oczywiście nie wyczerpują wszystkich wątków. Zależało mi jednak, aby poruszyć jak najwięcej z nich. Oddając tę książkę do wydawnictwa, wciąż czułam niedosyt, bo to temat, na który wciąż znajduję coraz więcej i więcej. Dlatego też na końcu znajdziesz spis polecanych przeze mnie książek do eksplorowania bardziej szczegółowo niektórych z wymienionych tu wątków.


  W jednej z nich przedstawiony został nietypowy sposób zapisu określający płeć. A właściwie nieokreślający. Rebekka Endler zaproponowała zapis neutralny płciowo, w którym pojawia się dwukropek i odmiana końcówki żeńskiej oraz męskiej, wszędzie tam, gdzie standardowo używany jest generyczny rodzaj męski. Po przeczytaniu jej książki — „Patriarchat rzeczy. Świat stworzony przez mężczyzn dla mężczyzn” — uważam, że to najlepszy z możliwych zapisów. Choć całkowicie niepoprawny językowo. Wierzę jednak, że i język kształtuje naszą rzeczywistość, więc od czegoś trzeba zacząć. Tak więc Droga:i Czytelniczko:ku zapraszam do lektury!


  Dlaczego kobieta jest z natury zła? O roli kultury i religii w kształtowaniu wizerunku kobiety


  Usłyszałam kiedyś zdanie, że kultura europejska wyrosła na trzech górach — Kapitolu, Akropolu i Golgocie. Fundamenty naszej rzeczywistości kształtowały więc prawo rzymskie, ateńska demokracja i religia chrześcijańska. W pierwszej chwili wydało mi się to dość piękne i poetyckie. Jednak z perspektywy kobiety oznacza to, że kultura, w której dorastamy, i świat, w którym przyszło nam żyć, mają swoje źródła w tym, co skutkowało podporządkowaniem, uciskiem czy marginalizacją kobiet. Codziennie w różnych aspektach życia odczuwamy tego skutki. Od starożytności kobiety uważane były za gorsze od mężczyzn. Cnotliwe, ale słabe i poddane woli ojca oraz męża, a ich najważniejszym zadaniem było zajmowanie się domem i dziećmi. Stworzone jako kara dla ludzi, jako gorsze i nieudane wcielenie mężczyzny, powstałe z jego żebra i ograniczone jak jego, uśpiony w momencie stwarzania, umysł. Całe zło tego świata zawsze pochodziło od kobiety, która — nie tak inteligentna jak mężczyzna, a w swej naturze bardzo naiwna — jako Ewa zrywała jabłko z drzewa poznania czy jako Pandora otwierała puszkę, uwalniając wszelkie nieszczęścia. Przy tak nieroztropnych zachowaniach „oczywiste” wydawało się, że kobietę należy trzymać niejako na uwięzi, aby nie popełniała głupstw ze szkodą dla siebie i całego rodzaju ludzkiego. W Europie wychowywano kobiety tak, aby znały swoje miejsce w świecie będącym cywilizacją mężczyzn.


  Słynne zdanie Ulpiana, że kobieta była początkiem i końcem swojej familii, doskonale oddaje pozycję kobiet w świetle rzymskiego prawa. Choć małżeństwo było uznawane za ważne, jeśli narzeczeni wyrazili na nie zgodę, to kobieta mogła wyjść za mąż tylko za takiego mężczyznę, którego aprobował jej ojciec. Wchodząc w związek małżeński, traciła zazwyczaj swoje prawa dziedziczenia bądź dziedziczyła niewielką część spadku, a majątek, który wnosiła, przechodził w pełni na męża. W przypadku rozwodu, do którego prawo miał głównie mąż, dzieci zostawały przy ojcu. Istniała grupa kobiet własnowolnych, które z założenia miały zdolność do czynności prawnych, w rzeczywistości ograniczały się one jednak do drobnych spraw. W kwestiach istotnych, takich jak na przykład spisanie testamentu, zawsze potrzebowały opiekuna. Zresztą prawo stanowiło, że kobieta całe życie powinna mieć nad sobą kogoś — ojca, męża, krewnego, który będzie nad nią sprawował pieczę. Kobieta zarządzała domem i zajmowała się wychowywaniem dzieci. Miała słaby dostęp do edukacji, a i tak edukacja ta była zazwyczaj na podstawowym poziomie. Rzymskie kobiety mogły pracować, ale ich praca była słabo płatna. Kobiety nie mogły uczestniczyć w życiu politycznym i nie miały prawa głosu ani prawa do kandydowania na urząd publiczny. Kobieta miała niższy status niż mężczyzna, nie była więc nigdy równa wobec prawa. Trwało to zresztą przez wieki i rozpowszechniło się także na inne kraje.


  Jeszcze w 1765 roku angielski sędzia William Blackstone pisał: „W małżeństwie mąż i żona są jedną osobą w obliczu prawa: oznacza to, że w czasie małżeństwa sam byt, czy też prawne istnienie kobiety zostaje zawieszone czy też wcielone i scalone z istnieniem mężczyzny. (…) pod jego skrzydłami, osłoną i ochroną prawną wykonuje ona wszystko; i co za tym idzie, w naszym prawniczym francuskim nazywana jest femme-couverte [kobietą chronioną, dosłownie — zakrytą] (…) czy też pozostającą pod opieką i pod wpływem męża, swojego barona, swojego pana; jej stan w małżeństwie określany jest jako couverture [ochrona]. Z tej racji mężczyzna nie może niczego zagwarantować żonie ani zawrzeć z nią ugody; ponieważ gwarancja oznaczałaby założenie, że ona istnieje jako osobny byt”1. Dopiero w latach 1870 oraz 1882 uchwalono w Wielkiej Brytanii Married Women’s Property Acts (Prawa o własności kobiet zamężnych). Ale w praktyce zaczęto je stosować i przestrzegać ich dopiero w latach 70. ubiegłego wieku.


  Dość nieciekawą sytuację kobiet mogła zmienić rewolucja francuska. Mogła, ale nie zmieniła. Wieki despotyzmu mężczyzn i sprowadzenia kobiety do roli opiekunki domowego ogniska zaczęły być podważane przez kobiety już znacznie wcześniej, jednak w XVIII wieku myśl o równouprawnieniu kobiet i mężczyzn w kwestiach politycznych zaczęła przybierać kształt bezprecedensowych dokumentów. Pierwszym z nich była wydana w 1791 roku, przez dramatopisarkę Olimpię de Gouges, Deklaracja Praw Kobiety i Obywatelki. Była to odpowiedź na wydaną przez Konstytuantę rewolucji francuskiej Deklarację Praw Człowieka i Obywatela, w której to, oczywiście, za „człowieka” uznawany był jedynie mężczyzna. Przy ewidentnym braku poszanowania praw kobiet i równości płci w ustaleniach porewolucyjnych wydanie dokumentu przez pisarkę poskutkowało… skazaniem jej na śmierć i ścięciem głowy. Jednak myśl feministyczna zasadzona już w głowach kobiet, które również brały czynny udział w rewolucji francuskiej, nie została stłamszona, lecz kiełkowała, wydając plony w postaci kolejnych dokumentów, takich jak Wołanie o prawa kobiety pisarki Mary Wollstonecraft, w którym to dopominała się o prawa do edukacji młodych dziewcząt, prawa kobiety do pracy i prawa polityczne. O ile pierwszy postulat szybko został wprowadzony w życie bez specjalnego przyzwolenia mężczyzn, bo mimo wciąż zamkniętych drzwi uniwersytetów kobiety znalazły sposób na edukację i zaczęły się kształcić w domu, o tyle o spełnienie ostatniego z postulatów, jak wiadomo, było najtrudniej. Choć na przykład w Stanach Zjednoczonych prawa wyborcze kobiety uzyskały niecałe sto lat później, w 1869 roku, to w Szwajcarii udało im się to dopiero w 1971 roku. W Polsce prawo wyborcze kobiety zdobyły stosunkowo wcześnie, bo wraz z uzyskaniem niepodległości w 1918 roku.


  Wróćmy jednak do starożytności…


  Podobna jak w Rzymie, a właściwie jeszcze gorsza sytuacja miała miejsce w demokracji ateńskiej, gdzie wspomniany demos tworzyli obywatele — pełnoletni mężczyźni z ojca Ateńczyka. (Czy tylko mi ten przykład przypomina ideę białego, wpływowego, heteroseksualnego mężczyzny?) Choć już Platon twierdził, że natura obu płci jest jednakowa, więc powinny być one równoprawne, to równouprawnienie to nie było im dane. Kobiety były spychane na margines, w pełni podporządkowane mężczyznom. Patriarchat towarzyszący rozwojowi miast-państw usuwał kobiety w cień. Kształtujące zaś wyobrażenia o rzeczywistości mity kreowały świat, w którym boginie były gwałcone, zabijane czy upokarzane. A mężczyźni brali, co chcieli.


  Mimo że chrześcijaństwo, wyrastające z judaizmu, głosiło równość ludzi przed Bogiem, to w ziemskiej praktyce równość ta dotyczyła zwykle mężczyzn. Starotestamentowy wizerunek kobiety podległej i podporządkowanej ojcu, bratu, a potem mężowi w obliczu nauk Jezusa mógłby przejść choćby lekką metamorfozę. Jednak już św. Paweł pisał: „Żony niechaj będą poddane swym mężom, jak Panu, bo mąż jest głową żony, jak i Chrystus — Głową Kościoła”2>, a kolejni wielcy myśliciele Kościoła katolickiego uznawali kobietę za nieudany twór, który ma „uszkodzoną i wadliwą naturę” (Albertus Magnus). A która urodziła się tylko po to, by pomagać mężczyźnie i rodzić dzieci, bo jeśli nie po to, to nie wiadomo, czemu w ogóle pojawiła się na świecie (św. Augustyn). Idea defektów kobiet zaczerpnięta była od Arystotelesa, który uważał, że kobieta już w momencie urodzenia ma za sobą pierwsze niepowodzenie. Był nim fakt, że nie urodziła się mężczyzną. Arystoteles kobiece ciało określał mianem „okaleczonego ciała męskiego”. To, co u mężczyzny było na wierzchu, u kobiety wewnątrz. Uznawano więc, że kobieta stanowi odwrócenie ciała mężczyzny, jego nieudaną wersję, gdzie macica była moszną, a jajniki wewnętrznymi jądrami. Zresztą do XVII wieku jajniki nie miały nawet własnej nazwy. Do tego czasu były zwane po prostu żeńskimi jądrami3.


  Takie pojmowanie roli kobiet sprawiało, że nie mogły one sprawować żadnych ważnych funkcji i były w pełni podporządkowane mężczyźnie jako swojemu władcy. Oczywiście, w dziejach Kościoła katolickiego było wiele kobiet, które odegrały istotną rolę w kształtowaniu jego tożsamości i fundamentów, poczynając od Maryi, matki Jezusa. Jednak, jak twierdzi dr Paweł Załęcki, socjolog religii, rozważania dotyczące poczęcia i narodzin Jezusa doprowadziły do „oderwania Matki Bożej od kobiecej rzeczywistości”4. Ta bowiem miała się począć jako osoba wolna od grzechu, niepokalana, zaś zajść w ciążę i urodzić, będąc i pozostając dziewicą. Maryja, otoczona kultem, pełna mistycyzmu, odróżniała się więc od zwykłej kobiety, przez co nie mogła być jej reprezentantką w kościelnej hierarchii.


  Innym często poruszanym argumentem przeciwko kobietom w religii był fakt, że pierwszy stworzony został doskonały mężczyzna, a z niego powstała niewiasta, która sprowadziła na swojego towarzysza grzech i nieszczęście. I choć niektóre kultury były wdzięczne Ewie, która zerwała owoc z zakazanego drzewa, pojmując to jako danie ludzkości pełni poznania, to w większości wierzeń i religii świata kobieta była uznawana za tę gorszą. Opis powstania mężczyzny i kobiety był również przyczyną argumentacji popierającej podporządkowanie kobiety mężczyźnie, gdyż z niego powstała i jemu ma służyć. Jednak mniej męskocentryczna interpretacja stworzenia Adama i Ewy zakłada, że Bóg stworzył najpierw człowieka, a widząc, że żadna inna istota mu nie dorównuje, postanowił rozdzielić go na równych sobie kobietę i mężczyznę. Niewiele jednak osób zdaje się przyjmować taką  perspektywę.


  Gdyby na kształtowanie kultury europejskiej miały wpływ inne „wzgórza”, nie ma pewności, że los kobiet mógłby być lepszy. Na przykład w mitologii chińskiej pojawiają się dwa pierwiastki żywiołu yin-yang. Choć oba się uzupełniają, tworząc równowagę na świecie, to charakterystyka każdego z nich jest przeciwstawna. Yang, męski pierwiastek, jest silny, aktywny i jasny. Kobiece yin jest słabe, bierne i ciemne. I takie właśnie role powinny odgrywać kobiety w codziennym życiu. Być podporządkowane temu silniejszemu i mądrzejszemu, bo to pozwala na zachowanie równowagi w przyrodzie. Konfucjusz, który miał ogromny wpływ na kształtowanie moralności dalekowschodniej, pisał, że istnieją trzy kategorie stosunków: pomiędzy władcą a urzędnikiem, ojcem a synem i mężem a żoną. Pierwsze opierają się na sprawiedliwości, drugie na miłości, trzecie na uległości, w której mężczyzna ma obowiązek kochać i szanować żonę, a żona ma obowiązek być posłuszna i szanować męża. Ta oczekiwana uległość na szczęście nie ograniczyła w pełni kobiecego potencjału Chinek, a wiele z nich odgrywało istotną rolę zarówno w kulturze, jak i religii dalekowschodniej.


  Hinduizm, podobnie jak wiele innych religii, był przez wiele wieków zdominowany przez mężczyzn i przypisywał kobietom tradycyjne role oraz obowiązki związane z życiem rodzinnym i domowym. Manusmriti, będący najstarszym kodeksem prawnym hinduizmu, nakazuje kobietom oddanie się opiece nad domem i rodziną, a także nakłada na nie wiele ograniczeń, takich jak zakaz studiowania świętych ksiąg i udziału w wielu religijnych ceremoniach. Niemniej istnieją również w hinduizmie kultury i praktyki, które traktują kobiety z szacunkiem i przyznają im ważne role duchowe i religijne. W hinduizmie istnieją boginie, takie jak Durga czy Kali, które są czczone jako uosobienie siły i mocy, a także bogini Lakshmi, która jest symbolem bogactwa i szczęścia. W niektórych regionach Indii kobiety odgrywają kluczowe role w praktykach religijnych, takich jak na przykład rytuały w świątyniach i procesje, a także w prowadzeniu świątyń i kościołów.


  Najgorsza po dziś dzień jest jednak sytuacja kobiet w krajach muzułmańskich. Koran jest nie tylko świętą księgą, ale również w wielu aspektach podstawą rozporządzeń prawnych. Tymczasem można w nim znaleźć takie zapisy: „Mężczyźni stoją nad kobietami ze względu na to, że Bóg dał wyższość jednym nad drugimi, i ze względu na to, że oni rozdają ze swojego majątku. Przeto cnotliwe kobiety są pokorne i zachowują w skrytości to, co zachował Bóg. I napominajcie te, których nieposłuszeństwa się boicie, pozostawiajcie je w łożach i bijcie je! A jeśli są wam posłuszne, to starajcie się nie stosować do nich przymusu. Zaprawdę, Bóg jest wzniosły, wielki!”5.


  Kobieta jest tu w praktyce własnością męża. Usuwana w cień również symboliczne — okrywana za zasłoną, schowana tylko dla widoku oczu swojego męża. Jak pisze Rebecca Solnit w książce Mężczyźni objaśniają mi świat: „Zasłony mają długą tradycję. Istniały w Asyrii ponad trzy tysiące lat temu, kiedy uznawano, że są dwa rodzaje kobiet — szacowne żony i wdowy, które musiały nosić zasłonę, oraz prostytutki i niewolnice, którym nie wolno było jej zakładać. Zasłona była czymś w rodzaju prywatnego muru, znakiem, że kobieta, która ją nosi, należy do innego mężczyzny, była przenośną formą zamknięcia. Mniej przenośne formy utrzymywały kobiety zamknięte w domach, przywiązane do sfery prac domowych i opieki nad dziećmi, a co za tym idzie, z dala od spraw publicznych, niezdolne do swobodnego przemieszczania się. W zbyt wielu społeczeństwach zamykano kobiety w domach, by kontrolować ich erotyczną energię: w patrylinearnym świecie ojciec pragnął wiedzieć, którzy synowie są jego, i móc wykreślać linię własnych potomków”6.


  Aspekt cielesności jest do tego stopnia kontrolowany, że w niektórych krajach Bliskiego Wschodu przez długi czas kobiety nie mogły bądź wciąż nie mogą uprawiać sportów. Było to zależne od wielu czynników. Według niektórych społeczności żyjących na tych terenach pielęgnowanie kobiecej kultury fizycznej jest niezgodne z islamem, co dodatkowo utrudnia rozwój sportu wśród kobiet. Często na przeszkodzie stają bardziej praktyczne aspekty, na przykład brak strojów sportowych odpowiednio zakrywających ciało, niewielka liczba siłowni przystosowanych dla płci żeńskiej czy też fakt, że te istniejące są znacznie droższe niż te przeznaczone dla mężczyzn. W niektórych krajach brakuje w ogóle siłowni przystosowanych dla kobiet, a wpuszczanie ich do męskich siłowni jest nielegalne. Nawet szkoły dla dziewcząt nie oferują edukacji fizycznej. A jednak coś w tym aspekcie się zmienia. Arabia Saudyjska rozpoczęła reformy mające na celu promowanie uczestnictwa kobiet w sporcie, co skutkowało m.in. wysłaniem swoich zawodniczek pierwszy raz w historii w 2012 roku na letnie igrzyska olimpijskie w Londynie. W ostatnich latach widoczny jest wzrost akceptacji i promocji sportu wśród kobiet, jednak nadal występują pewne bariery i wyzwania. Na część z nich postanowiła odpowiedzieć firma Nike.


  
    
      	
        Case study


        [image: Nike_what Will.jpg]


        W 2017 roku firma Nike wprowadziła na rynek Nike Pro Hijab, lekki i oddychający hidżab sportowy, który został zaprojektowany z myślą o muzułmańskich sportsmenkach. Na rynek bliskowschodni został także wypuszczony cykl reklam z serii „What Will They Say About You?”. Wzięły w nim udział m.in. Zahra Lari, nazywana „Lodową księżniczką”, będąca pierwszą łyżwiarką figurową reprezentującą Zjednoczone Emiraty Arabskie na arenie międzynarodowej i pierwszą kobietą w hidżabie na lodzie, oraz Amal Mourad, pierwsza trenerka parkour w Zjednoczonych Emiratach Arabskich. Obie opowiadały o swoich zmaganiach z muzułmańską tradycją i kulturą. To jedna z wielu inicjatyw firmy Nike, mająca na celu promocję sportu wśród kobiet w krajach arabskich7.

      
    

  



  Cielesność i seksualność przewijają się w wielu wątkach związanych z potrzebą „kontrolowania kobiet”. Kontrola nad seksualnością daje mężczyznom władzę. Zawstydzanie, ograniczanie, brak edukacji i świadomości były przez wieki sposobami na podporządkowywanie sobie kobiet.


  Filozofowie renesansu, nie mogąc jednoznacznie określić człowieczeństwa kobiety, postanowili dostosować ten byt do swojej rzeczywistości. I tak polski lekarz, pisarz i filozof, Sebastian Petrycy z Pilzna, do czterech powinności panieńskich kobiety przyzywał — pierwszą była cnotliwość, drugą posłuszeństwo, trzecią pracowitość, czwartą zaś wskazanie, aby „przy mężczyźnie była milcząca”. To właśnie według tych cech, radził filozof, ówcześni kawalerowie powinni wybierać sobie żony, nie zaś kierując się ich urodą. Porady otrzymywali również rodzice, którzy według Petrycego powinni zadbać o to, aby „panny były nie próżnujące, ale robotne”. Według filozofa kobiety powinny „prząść, szyć, wyszywać, haftować”, w tym samym czasie do powinności mężczyzn należało „uczyć, rządzić, kupczyć, żołnierką służyć”. Nade wszystko zaś kobieta „ma siedzieć jako gołębica nad wodami, nie latać, nie biegać, nie przejeżdżać się, gdyż licentio wychodzić z domu, przejeżdżać się, mężczyźnie tylko prawem obwarował Pan Bóg”8.


  Religia z jej nakazami i zakazami odgrywała w procesie kontroli bardzo istotną rolę. Okrutna sytuacja, jaka miała i (najpewniej) nadal ma miejsce w mononickiej wspólnocie w Boliwii, jest tego najdrastyczniejszym dowodem.


  W latach 2005 – 2009 doszło tam do serii masowych gwałtów, których ofiarą mogło paść nawet 100 kobiet, a z których najmłodsza miała zaledwie trzy lata. Ataki odbywały się nocą — kobiety były usypiane specjalnym preparatem dla zwierząt, a następnie brutalnie gwałcone przez kilku mieszkających w osadzie mężczyzn. Wspólnota, której przewodził mężczyzna, uznawała, że to diabelska sprawka i kara za grzechy. Przez kilka lat kobiety cierpiały w milczeniu. W końcu postanowiły same rozwikłać sprawę nocnych napaści, zaczaiły się w nocy i przyłapały jednego ze sprawców. Do historii tej w swojej powieści Głosy kobiet postanowiła odnieść się Miriam Toews9. Pisarka sama była wychowana w mononickiej społeczności, z której odeszła po uzyskaniu pełnoletniości. Jednak dzięki własnym doświadczeniom rozumiała zasady, jakie panowały we wspólnocie. Mononitów charakteryzuje bardzo silna religijność, a w religię tę wpisana jest podległość kobiety względem mężczyzny. Boliwijska osada była bardzo konserwatywna. Kobiety były niepiśmienne, znały jedynie dolnoniemiecki dialekt, którym posługiwano się w Prusach, były odcięte od wiedzy, świata zewnętrznego, nie miały możliwości korzystania z nowoczesnych narzędzi. Były całkowicie oddane wspólnocie i rodzinie. Podstawą religijności było zaś wybaczenie, które otwierało bramy niebios. Według religii mononitów osoby, które nie potrafiły wybaczyć, odpuścić grzechów innych, same nie mogły osiągnąć zbawienia. I tego właśnie oczekiwano od skrzywdzonych kobiet tej społeczności — aby wybaczyły swoim oprawcom. Nie będę opowiadać tu całej historii z książki Toews (ale szczerze zachęcam do jej przeczytania), jednak obraz, który się z niej wyłania, to niemal całkowite ograniczanie świadomości i woli kobiet, by móc je wykorzystywać i kontrolować. Choć mononicki przykład jest okrutny, to podobne sytuacje dzieją się także w znacznie bardziej otwartych kulturach. Nie zawsze jednak i nie wszędzie tak było.


  Przed dziesiątkami tysięcy lat kobieca seksualność była elementem kultu. „Vulvy rysowano i rzeźbiono już w jaskiniach — najstarsza ma około 37 tys. lat. Później wizerunki kobiet z odsłoniętą vulvą umieszczano na mostach, bramach, zamkach, a także — w co trudno teraz uwierzyć — na murach chrześcijańskich kościołów. Najbardziej charakterystyczne są kamienie Sheela na gig — figury nagich kobiet z mocno wyeksponowanymi narządami płciowymi, o rozmiarach sięgających niemal jednej trzeciej postaci. Vulva — jak wierzono — odstraszała złe moce, chroniła przed wrogami, zapobiegała nieszczęściom, ujarzmiała niszczące siły natury”10.


  Z perspektywy czasu, gdy mówienie o sromie, waginie czy cipce wywołuje u wielu osób uczucie wstydu i często jest traktowane jako temat tabu, trudno wyobrazić sobie, że kobiece intymne części ciała były czczone w tak powszechny sposób. Jednak dzisiejsza perspektywa to lata ideologicznej nadbudowy, którą przez wieki kształtowali mężczyźni, odsuwający kobiety od świata polityki, nauki czy religijności właśnie. Wieki temu świat mógł wyglądać zupełnie inaczej, i to nie przez chwilę, ale nawet przez 30 tys. lat. Pierwotny wobec znanego nam obecnie patriarchatu był bowiem według wielu badaczy matriarchat.


  Twórcą tego pojęcia jest Johann Jakob Bachofen, profesor prawa rzymskiego na Uniwersytecie w Bazylei, który w 1861 roku wydał pracę pt. Matriarchat. Studium na temat ginajkokracji świata starożytnego podług natury religijnej i prawnej. Dowodził w niej, że w pierwotnym rozwoju ludzkości funkcje dominujące odgrywały kobiety. A ich przewodnictwo dzieliło się na kilka faz. Pierwszą z nich była faza heteryzmu żywiołowego, który według profesora powszechnie występował na etapie rozwoju gatunku ludzkiego. Był to etap, w którym kobieta współżyła z wieloma mężczyznami, a genealogia była tworzona po linii matki. Wszystko ze względu na brak wiedzy ówczesnych ludzi o fizjologii człowieka. Wówczas ciąża nosiła cechy partenogenezy i była kojarzona z ingerencją siły wyższej. Bachofen kolejną fazę matriarchatu wiązał z powstaniem rolnictwa, które pozwoliło na osiadły tryb życia. Uprawa roli była według badacza wynalazkiem kobiet. Istnieje wiele dowodów na to, że niektóre proste narzędzia rolnicze były wytwarzane przez kobiety, zaś ich znajomość świata roślin mogła wpłynąć na rozwój rolnictwa. Współcześni archeolodzy ustalili, że kobiety prehistoryczne umiały na przykład mielić zebrane ziarno już wiele tysięcy lat temu11.


  Osiadły tryb życia według Bachofena przyniósł fazę pełnego matriarchatu, kiedy to mężczyźni, tocząc bitwy poza osadami, odgrywali rolę podrzędną. W rękach kobiet zaś była dbałość o cały majątek oraz szeroko pojęte sprawy rodzinne. Władza społeczna i polityczna również należała do nich. A Bachofen określił ten czas epoką spokoju i dobrobytu. W tym czasie niezwykle istotny był kult ziemi oraz Bogini Matki, która była dawczynią życia oraz opiekunką ziemi, uzdrowicielką, karmicielką, matką mądrości i magii. Były to pierwsze przejawy jednobóstwa.


  Co więc położyło kres temu harmonijnemu wzrostowi pod matriarchalnymi rządami? Jedna z teorii stworzona w XIX wieku przez Fryderyka Engelsa dowodzi, że około 4 tys. lat przed naszą erą rozpoczął się etap patriarchatu. Było to powiązane z przejściem formy rolnictwa kopieniaczego, którym zajmowały się kobiety, na rzecz rozwoju rolnictwa z użyciem zwierząt i narzędzi rolniczych w epoce brązu. Mężczyźni zaczęli prowadzić osiadły tryb życia, przebywać na co dzień w osadach i zamiast polować, zaczęli zajmować się hodowlą i uprawą. Ta forma rolnictwa spowodowała przyrost wytwarzanych dóbr, a to pociągnęło za sobą nowe relacje związane z własnością i sposobem dziedziczenia. Mężczyzna był właścicielem narzędzi pracy, które pozwalały dostarczać pożywienie. To on także stał się właścicielem bydła, które stanowiło nowe źródło pożywienia. Kobiecie zaś w udziale przypadały sprzęty domowe. Rozwój nowej formy produkcji jedzenia sprawiał, że zwiększało się także bogactwo, zatem dziedziczenie po linii matki stało na drodze osiągnięcia zabezpieczenia materialnego innym dzieciom ojca. Prawo macierzyste upadło, a efekty zmiany tego stanu rzeczy znamy do dziś.
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  Dlaczego kobiety nie odgrywały ważnej roli w historii? O świecie podbitym przez mężczyzn


  Tezy o istnieniu matriarchatu u źródeł istnienia ludzkości były wielokrotnie odrzucane i podważane ze względu na zbyt mało dowodów historycznych potwierdzających tę tezę. I choć mówi się, że historię piszą zwycięzcy, to bardziej realnym odzwierciedleniem tego sformułowania wydaje się stwierdzenie, że historię piszą mężczyźni.


  Podporządkowanie sobie kobiet i pełna kontrola nad ich życiem, w tym nad aspektem edukacji, trwale pozbawiło kobiety prawa i możliwości mówienia w swoim imieniu i swoim głosem. Mężczyźni rzadko zaś decydowali się, żeby tę lukę uzupełnić. Wystarczy spojrzeć na podręczniki do historii, w których kobiety stanowią zaledwie 10% pojawiających się tam 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  Dlaczego jest tak niewiele geniuszek? O błędnych tezach nauki
Dostępne w wersji pełnej.

  Dlaczego praca sprzątaczki, kucharki i opiekunki jest więcej warta niż praca matki? O niewidzialnej pracy kobiet
Dostępne w wersji pełnej.

  Dlaczego kobieta nie może zarabiać tyle co mężczyzna? O lukach płacowych i nierówności finansowej
Dostępne w wersji pełnej.

  Dlaczego kobieta wciąż wie zbyt mało, by dzielić się wiedzą? O strachu, niepewności i ciągłym rozwoju
Dostępne w wersji pełnej.

  Dlaczego specjalista to nie kobieta? O wpływie języka na równouprawnienie
Dostępne w wersji pełnej.

  Dlaczego kobietom wszystko trzeba wyjaśniać? O narodzinach womenomics i femvertisingu
Dostępne w wersji pełnej.

  Dlaczego kobiety nie są idealne? O nowoczesnych formach przekazu
Dostępne w wersji pełnej.

  Dlaczego księżniczki nie chcą się brudzić? O wpływie bajek, reklam i produktów na dziewczynki
Dostępne w wersji pełnej.

  Dlaczego krew jest niebieska? O przełamywaniu tabu w komunikacji reklamowej
Dostępne w wersji pełnej.

  Dlaczego babcia ciągle choruje? O stereotypach w reklamach 50+
Dostępne w wersji pełnej.

  Dlaczego doświadczenia niczego nas nie uczą? O świecie skrojonym pod mężczyzn
Dostępne w wersji pełnej.

  Dlaczego mężczyźni muszą dominować? O nierównościach, patriarchacie i męskości
Dostępne w wersji pełnej.

  Lista lektur na dobry początek
Dostępne w wersji pełnej.
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